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POSIEDZENIE SEJMU
Wielka debata nad ustawą akademicką

W arszaw a. —  W cz o ra j  Sejm  p rz y ­
stąpił  do debaty  nad ustawą o szk o ­
łach akademickich. R e fe ra t  o usta ­
w ie  w y g łos i ł  pos. Czuma (B B ) .  Na­
s tęp n ie  rozw in ę ła  się debata g e n e ­
ralna.

P ie rw s z y  zabrał g ło s  w imieniu 
Klubu N a rod ow ego ,  pos . Kom arnick i 
i w y g ło s i ł  długą m ow ę p rzec iw  usta­
w ie  akadem ickiej. W k o ó cu  postaw ił 
on wniosok  o odrzucen ie  w c a ł o ś c i 1 
p ro jek tu  przez  skreślen ie  art. 1 u- 
stawy.

W  sukurs p.  K om am ick iem u  p r z y ­
szed ł pos. L ieberm an (P P S )  p ow ita ­
ny dłu^iemi; silnemi oklaskami przez 
K lu b ’ N arodow y.

— ,W tej sali n iew ątpliw ie  z w y c ięży  
R ząd  —  m ów ił m, in. p. L ib erm a n —  
ale pozatem  tętni żyw e poczucie  
praw ne i m oralne społeczeństw a, 
k tó r e  nie pó jdz ie  za zw yc ięzcą . Spo­
łe c z e ń s tw o  nie p rze jd z ie  do p o rzą d ­
ku nad g łosem  ś. p. B elcera , k tóry  
rzekł, że p re je k t  ten j e s t  grobem  
nauki. Jeśli i drugi mą* nauki o- 
św iadczył, źe ustawa ta trzym a nau­
kę na pow roz ie ,  to zrozum iałem  jest ,  
że  i my je s te śm y  zaniepokujeni.

Na cze le  ustawy znajdu je  się sen ­
tym entalna zasada o w oln ośc i  nauki, 
a poza j e j  przepisam i czai się  bat i 
pow róz . Nie m oże  b y ć  spraw iedliw ą 
ustawa, k tóra  podda je  naukę i m ło ­
dzież  b iu rok rac ji  m inister ia lne j i 
d la tego  ustawa ta je s t  i będzie  
zaw sze  odrzucona. 1 d lątego  też my 
na le w icy  ośw iadczam y pełną Daszą 
so lidarność  ze stanow iskiem  profe- 
s o ró w  uniwersytetu .

B y ł  w życiu  Polski w skrzeszon e j  
m om ent, w którym  ogarn ęła  um ysły 
groza , nie w y łącza jąc  obozu sana­
c y jn e g o .  Cała ludność milczała, w t e ­
dy ty lko  w uniw ersytetach  znalazło 
sch ron ien ie  sumienie publiczne. Dla­
t e g o  zw alcza jąc  re fo rm ę  za p ro je k to ­
waną bron im y w szech n ic  n iety lko  
ja k o  s iedz iby  nauki, ale także jako 
»ie<jziby sum ienia n arod ow ego .

Z kple i zabiera  g ło s  pos. Makarusz- 
ka fU k r .) ,  k tóry  oświadcza, źe  usta­
wa a ie  może ju ż  p o g o rs z y ć  p o łożen ia  
m łodzieży  ukraińskiej, będzie  jednak 
z zasadniczych  p ow od ów  g łosow a ł 
p rzec iw  ustawie.

P a tetyczn ie  zakoń czy ł sw e p r z e ­
m ów ien ie  następny mówca, pos. R o -  
guszczak  (N P R ).  G łosem  p od n ies io ­
nym z łoży ł on hołd w im ieniu N P R  
w szystk im  pro fesorom , k tórzy  mają 
paść ofiarą  tej ustawy.

P o  spraw ozdaw cy , pos. Czumie, 
k tóry  sprostow a ł b łędy  drukarskie , 
jak ie  zakradły się do tekstu ustawy, 
przem aw iał pos . D ąbrow ski (K . N.), 
je s z c z e  raz bron iąc  długo, n iecieka­
wie, a cona jw ażn ie jsze  n iep rzek on y ­
w u ją co  stanow iska sw ego  klubu.

P rzed  og łoszen iem  p rzerw y  obia­
dow ej marszałek zapow iedział, źe 
poprawki do ustawy składać można 
do godz. 6-ej.

W  dalszym ciągu dyskusji p rze ­
mawiali pos łow ie  L angn er  (Str. Lud.), 
B ittner  (C b . D.) i Czapiński (P P S ) .

W arszawa. —  W  kołach p o l i ty cz ­
nych rozesz ły  się wiadom ości, iż w 
c ą g u  b ieżące j  ses j i  se jm ow ej mają 
w e jść  pod obrady  n ow ele  do ustaw 
o czasie  pracy  i urlopach rob o tn i­
czych . P ro jek ty  te  w n iesion e  by ły  
do Sejmu w zesz łym  roku.

P ro jek t  now eli  do ustawy o czasie 
pracy p rzew idu je  skasow anie t. zw. 
angie lskie j  sob o ty ,  oraz O zniżenie  
o 50 procent w yn agrodzen ia  za pra ­
cę w godzinach  nad liczbow ych , które  
ogranicza .

Czy pro jekty  te w e jdą  jedn ak  pod 
obrady  Sejmu —  nie j e s t  przesą­
dzone. r

Krwawe dni w Niemczech
Berlin. —  W kąpielisku Daberan w 

Meklem burgji d osz ło  do  krwawych 
starć re ich sbann erow ców  i kom uni­
stów z n arodow o-soc ja listycznem i o d ­
działami szturm ow em i. W ywiązała 
się strzelanina, w czasie  której 2 -ch  
narodow ych  socja listów  i 9-u r e ic h s ­
ban nerow ców  zosta ło  c iężk o  ranio­
nych. Jeden re ichsbann erow iec  po 
przew iezieniu  do  szpitala zmarł. Z 
Rostoku wezw ano polic ję .

Również w pobliżu  Erfurtu wyw ią­
zała się bójka m iędzy robotnikami, 
należącymi do  różnych o b o z ó w  poli­
tycznych, p rzyczem  jedna osoba  z o ­
stała zastrzelona. c

Zatarg chińsko - japoński
P*»zed nową wsiną bitwą

Pekio . —  50,000 ja p o ń cz y k ó w  i l i ­
czne oddzia ły  w o jsk  m andżurskich , 
w ia z  ze 100 samolotami japońsk iem i 
i wielką liczbą tanków, oczeku ją  s y ­
gnału gen . U ntoryo  rozp oczęc ia  w ie l ­
k ieg o  ataku na Dżehol.

150,000 żo łn ie rzy  i och otn ik ów  
chińskich  zajm uje tym czasem  stano­
wiska na w zgórzach  prowincyj,. sta­
now iących  naturalną p o z y c ję  ob ron ­
ną.

Jedyna droga, łącząca miasto D ż e ­
hol z PekiDem, zapełn iona je s t  sa­
m ochodam i c iężarow em i, dostarcza - 
jącem i amunicję.

W Pekinie , gdz ie  panuje wielkie 
zan iepoko jen ie , w szysk ie  szpitale 
p rz y g o to w u ją  się do przy jm ow an ia  
ran nycb .

Atak japoński o czek iw any j e s t  z 
każdą chwilą.

T ok io . —  Z kół m inisterstw a spraw 
zagran icznych  donoszą, źe  Japónja 
ma zaproponow ać rządowi chińskiemu 
w ycofan ie  w o jsk  ch ińskich  z D żeh olu  
i u tw orzen ie  po obu stronach w ie l ­
k iego  muru stre fy  neutralnej, aby 
sprow adzić  do minimum m ożliw ość  
rozszerzen ia  się operacy j  w o jen n y ch  
na północną  część  Chin.

T ok io . —  Rząd przesła ł delegacji 
japoń sk ie j w G enew ie  kablogram , z a ­
w iera jący , jak przypuszczają , d ecy z ję  
o wystąpieniu  z L ig i  Narodów . Data 
tego  kroku ustalona ma być  późn ie j.  
W odpow iedzi na postanow ien ie  z g r o ­
madzenia L ig i  N arodów  z łożona  bę ­
dzie kou tr-dek laracja  japońska. g

Po strajku kolejarzy
w Rumunji,

Bukareszt. —  "Wczoraj zmarli dwaj 
dalsi ko le ja rze , ranni podczas ataku 
w ojska  na w arsztaty  k o le jo w e  w Bu 
kareszcie .  P o g r z e b  ich  odbył się w 
n ocy  w .p e łn e j  ta jem n icy . Kondukt 
p o g rz e b o w y  składał się  je d y n ie  z 40 
polic jantów , k tórzy  jechali na sam o­
ch o d z ie  c iężarow ym  za autem, na 
k tórem  sp oczy w a ły  trumny.

W  dz ie ln icy  robotn icze j  p rze p ro ­
wadza p o lic ja  nadal ob ław y na w y ­
w rotow ców . A resz tow an o  szereg  dal­
szych osób.

Zam k n ię te  z powodu strajku i za jść 
warsztaty  k o le jow e  w B ukareszcie  
będą usuchom ione praw dopodobnie  
w dniu 23 b. m.

Do pracy  p rzy jęc i  będą  jednak

tylko  ci robotn icy , k tórzy  nie u cze ­
stn iczyli  w strajku oraz ci, k tó ry ch  
sąd uniewinni. t

Zangara skazany
na 80 lat więzienia

Miami. —  Sprawca zam achu na 
prezydenta  Roosevelta, Zangara z o ­
stał skazany na 20 lat więzienia z 
tytułu każdego  z 4 -ch  oskarżeń o 
usiłowanie zabójstw a 4 osób .

W ten sp osób  kara wym ierzona 
Zangarze w ynosić  będz ie  80 lat c ię ż ­
k iego  więzienia. Zangara do  końca 
zach ow yw ał się w yzyw ająco . P o  wy­
słuchaniu wyroku Oświadczył, iż żału­
je, że  nie udało  mu się za b ić  prezy­
denta R oosevelta . Kiedy wyprowa 
d zon o  go  z sali .posiedzeń sądu, Zan ­
gara śmiał się g łośn o . ę

W A R A  OD P O M O R Z A !
Manifestacja antyhitlerowska w Gdyni

Gdynia. —  Zw iązek  O brony Kre­
sów  Z a ch od n ich  zw oła ł  o lbrzym i 
w iec  w związku z ©statniem wystą- 
p ieniem  Hitlera. W wiecu, który o d ­
był się nad brzegiem  morza, wzięły  
udział tys ią czne  tłumy P rzed  w ie ­
c e m  p rzeszed ł ulicami olbrzym i p o ­
chód .

£)q tłumu przem ów ił  prezes Z w ią z ­
ku Towarzystw  w Gdyni p. Berger, 
p o cz e m  sekretarz Z O K Z  p. L egock i 
odczyta ł  rezo luc ję ,  przyjętą entuzja­
stycznie.

W rezolucji  tej czytam y m. in:
„L udność  Gdyni oburzona n iepo­

czytalną enuncjac ją  Hitlera stwierdza 
że P o m o rze  jest częśc ią  z iem  po l­
skich, które na podstaw ie bezsp or ­
nych praw etnograficznych i g o s p o ­
darczych  pow róci ły  d o  Polski, nato­
miast z iem ie zam ieszkałe  przez 
1 i p ó ł  m iljonow ą ludność polską 
w N ie m cze ch  pozostały  narazie pod 
zaborem  pruskim, jeżeli zatem 
Hitler m ów i o rzekom ej krzywdzie, 
to spotyka ona przeclewszystkiem 
Polskę. M im o tej krzywdy Polska 
podporządkow uje  się układowi wer-

ch ó d  udał się na Rynek, gdzie  pod 
pom nikiem  Jagiełły  do  parotysięcz­
nego tłumu w yg łoszon o  p rze m ó w ie ­
nia.  c

Ponowne demonstracje studenckie
Warszawa. —  D ziedz in iec  Uniw er­

sytetu W arszawskiego stał się  znow u 
terenem  dem ostracy j studenckich  na 
rzecz  utrzymania autonomji.

W  pewnej chwili z bramy Uniwer­
sytetu studenci wynieśli na ulicę 
trumnę m ającą  sym bo l izow ać  „um arłą  
konstytu c ję” —  i ustawili ją na szy­
nach tram wajow ych.

P olic ja  kazała trumnę zdjąć. Po  
krótkiej u tarczce , trumna została 
rozbita i z częśc ią  jej akadem icy 
wrócili na teren Uniwersytetu. Nie­
baw em  na bram ie zaw ieszon o  sz czą t ­
ki trumny i nąpisy w ym ierzone prze ­
ciw  ministrowi Jędrze jew iczow i i p o ­
słance  Jaworskiej.

P o  odśpiewaniu marsza ża łobn ego  
studenci rozeszli się do  d om ów .

Na w ieść  o  m anifestacji rektor
Ujejski zw róci ł  się do  prezesa c e n ­
trali Bratnich P o m o cy  p. W ęgłińskie- 

salskiemu, w ych od zą c  z założenia, że go  o w płynięcie  na uspokojenie  k o ­
to podporządkow anie  się jest podsta lęgów . P. Węgliński sw oje j  inter-
wą i warunkiem Wykorzystania d o b r o ­
dziejstw ogó ln o-św ia tow ego  pokoju. 
W o b e c  ok o l iczn ośc i  tych z m ie jsca  
odrzucam y w sp osób  zdecydow an y 
jakąkolwiek dyskusję w sprawie gra­
nic polskich, ponieważ usiłowanie 
wywołania takiej dyskusji jest n iczem  
innem, jak zam askow anem  ze strony 
N iem iec  parciem  do  wojny. W zw iąz­
ku z tern wzyw am y Rząd. aby prze­
strzegł czynniki m iędzynarodow e 
przed prow okacją  n iem iecką jako g o ­
dzącą w podwaliny pokoju  świata. 
R ów n ocześn ie ,  dając  wyraz na jg łęb ­
szej trosce  o ca ło ś ć  naszych granic 
i wolny dostęp  do  m orza, wzywamy 
Rząd do  dalszej rozbudow y  floty i 
lotnictwa*1.

N adm ien ić  należy, iż rezo lu c ję  o 
p od obn em  brzmieniu uchwaliła rada 
miejska na ostatniem posiedzeniu.

Poznań. —  O d b y ło  się tu wielkie 
zebranie manifestacyjne w sprawie 
P om orza . W zię ły  w niem  udział w ielo 
tysięczne tłumy. P o  wygłoszeniu  
szeregu przem ów ień, zebrani złożyli 
uroczyste  ślubowanie obrony ziem 
polskich.

Zakopane. —  O dbyła  się tu m a n i­
festacja  ludności Z akopanego i o k o ­
licznych  wsi przeciw  zakusom n ie ­
m ieckim  na P om orze .  O lbrzym i po-

w encji odm ów ił .

Narady p o lsk o -ra ie c k ie
w sprawie bezrobotnych

W arszaw a. —  27 bm. pod jęte  b ę ­
dą w B er lin ie  rokow ania  m iędzy  
P olską  a Niemcami w sprawach o- 
pieki sp o łe czn e j .

T em atem  tych  rokow ań będą za ­
gadnienia u pezp ieczen ia  i- opieki s p o ­
łeczn e j  dla obyw ate li  jed n e j  s trony  
na terytor jum  stron y  dru g ie j .  W  za­
sadzie chodzi tu o takich b e z r o b o t ­
nych. k tórzy  w yczerpa li  ju ż  zasiłki, 
jak ie  przysług iw ały  im z tytułu u- 
bezpiec.zenia sp o łe czn e g o  i pom ocy  
k ry z y so w e j .

Ponadto  w rokow aniach  ber lińskich  
om awiane będą  kon sekw en c je ,  jak ie  
wynika ją  z faktu pobierania  przez 
b ezrob otn ych  obyw ateli  s trony  dru­
g ie j  przez czas dłuższy zasiłków  —  
dla kwestji  ich prawa pobytu i e- 
wentualnie  rep ortac ja c j i  ich do kraju 
o jc zy s te g o .

Z e  s trony  n iem ieck ie j w ysuw any 
je s t  postu la t  zwrotu św iadczeń, w y ­
p łaconych  bezrobotn ym  obyw ate lom  
strony drugie j przez państwo o j ­
czyste .

Na cze le  de legac ji  po lsk ie j stoi 
p. A dam kiew icz . r
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wiesz, jak  miło spędzić czas
przy radjoodbiorniku?

P r z e k « n a j  s ię  i k u p  o d b i o r n i k  d o  s i e c i
a t e m  s p r a w i s z  s w o i m  b l i s k i m  
n a j m i l s z ą  n i e s p o d z i a n k ę

Największy wybór przy najniższych cenach
Znajdziesz w firmie

(45)
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Hitler chce rządzić
nawet, gdy nie uzysKa więKszości

Berlin. —  W Kolonji na z loc ią  n a ­
rodow ych  soc ja l istów  nadreńskich
kanclerz Hitler wygłosił  m ow ę , w 
której, po lem izu jąc  m. in. z partją 
centrową, o św iadczy ł,  że  walczy
w praw dzie  o  zd o b y c ie  w iększośc i  w. 
parlam encie R zeszy , c h cą c  spełn ić  
nakazy konstytucji, jednakże gotów  
jest również rządzić , op iera jąc  się 
tylko na m n ie jszośc i .

M ow ę kanclerza {Hitlera poprzedz i­
ła defilada n arodow o-soc ja li  stycznych 
o d d z ia łów  szturm ow ych, w której
po raz p ierwszy w zię ły  udział fo rm a­
c je  polic ji kolońskiej ze sztandarem 

opatrzon ym  swastyką. * c

Tragiczny konflikt
Konsula Peru V Kolumbji

Warszawa. — Warszawski „Kurjer 
C zerw on y"  donosi, że m iędzy Kolum- 
bją a Peru znów rozgorza ł p łom ień  
walki. Nikomu nigdy nie przyszłoby 
do  g łow y, że wojna dwu d a lek ich  p o ­
łudn iow o-am erykańskich  republik m o ­
że  o d b ić  się smutnem ech em , aż 
w —  Warszawie, gdzie  pan inżynier 
O. jest konsulem  Peru i Kolumbji.

Dopóki oba  państwa żyły w zgo ­
dzie, konsul O. prow adził  normalny 
tryb życilfi, pełpn s łoń ca  i pogody. 
Jednakże akcja wojenna naprow adzi­
ła na c z o ło  dyplom aty chmury sm ut­
ku i n iepokoju.

Jak ustosunkow ać się jako konsul

P eru  do  wrogiej Kolumbji i jakie za ­
jąć  stanowisko jako konsul Kolumbji 
do nienawistnego Peru?

Przyjaciele  doradzają kunsulowi O., 
aby czem prędze j  zrzek ł się repre- 
zenatacji jednej z republik. c

Chwila bieżąca.
—  W rafinerji o le jów  mineralnych 

w Trieście  nastąpiła oksplozja  z b io r ­
nika, napełn ionego zg ęszcon em  p o w ie ­
trzem. 5 o s ó b  pon ios ło  śm ierć . 
8 odn ios ło  c iężk ie  rany c

—  Łam acz lodu „W a ld e m a r"  u leg ł  
w R ydze  katastrofie  w czasie  to r o ­
wania drog i w śród  lodów , p rzybyw a­
ją cym  do portu  parow com .

—  Posłem  Z. S. R. R . w Stanach 
Z je d n o c z o n y c h  ma zostać , T r o ja ­
now ski, d łu go letn i pose ł  sow ieck i w 
T ok jo .

—  W  związku z n iew ypłacen iem  
za leg ły ch  p ob orów  przez m agistrat 
m. Grodna, urzędnicy urządzili p ro ­
testacy jn ą  g łodów k ę .

—  P o c ią g  osob ow y , zdąża jący  ze 
stacji  Nakło w kierunku K atow ic  
na jecha ł na stacji R adz ionków  na 
p oc ią g  tow arow y . Dwa w a gon y  w y k o ­
le i ły  się, p rzyczem  k ierow nik  paro ­
wozu został c iężko  ranny.

— Narciarskim m istrzem  Polski 
został Izy d or  Ł u szczek  (W isła ), k tóry  
fenom enalnym  sty lem  i braw urow ą 
d łu gośc ią  skoków  w yb ił  się n a .p ier -

Wielki strajk w Paryżu
powszechnegoGroźba strajku

Paryż. —  Zapow iedziany na dziś 
jednogodzinny strajk protestacyjny 
przeciw ko nowym  obc iążen iom  p o ­
datkowym , jest niejako próbą gane- 
raliią sił p o szczeg ó ln y ch  syndykatów, 
które przygotowują  strajk generalny 
na wypadek, gdyby przyjęte przez 
senat obc iążen ia  podatkow e miały 
uzyskać w Izb ie  m o c  ustawy.

W dzis ie jszym  strajku bierze  udział 
również nauczycie lstw o szkół p o w ­
szechn ych  i średnich, które postano­
wiło  ro zp o czą ć  naukę południow ą o 
p ó ł  godziny później niż zwykle. R ó w ­

nież g łów na poczta  paryska ma być 
w czasie  strajku zamknięta.

Przez  jedną godz in ę  komunikacja 
paryska będz ie  unieruchom iona  c a ł ­
kow icie . Strajk poczty  unieruchom i 
również te le fony i telegrafy. Strajk 
w o d o c ią g ó w  i kanalizacji zapow iedzią  
ny jest na godź- 10 do  11.

W  przewidywaniu strajku genera l­
nego  organizacja  sa m o p o m o cy  t e c h ­
nicznej, istnejąca od  1920 roku, w e ­
zwała sw o ich  c z łon k ów  do stałego 
pogotow ia  i stawienia się natychmiast 
po wybuchu strajku na w yznaczone 
im placówki- c

w sze  m ie jsce , os iąga jąc  notę  455,70, 
a d ługość  skoków  64 i 64,5, t

—  A dw okat Leon Karpanty, szeroko 
znany na w ychodźstw ie  dz ia łacz  P o l ­
ski, zginął w tragicznym wypadku sa­
m o ch o d o w y m  pod  m iasteczk iem  
Glanshaw fSt. Z j e d ) przerzywszy 
lat 40.

—  Polska drużyna hoke jow a  r na 
m e cz u  w Pradze zw yciężyła  drużynę 
Belgji w stosunku 1 :0.

—  W ładze  sow ieck ie  wydały roz*' 
porządzenie  o uruchom ien iu  g iełd  
pracy w M oskw ie  i Lieningradzie.

—  Lotnicy Bahidy i B ischitz w y­
startowali d o  lotu wzdłuż wybrzeża 
m oża śródz iem nego . Lot potrwa 24 
dni. c

K R O N I K A
KalendarzyK
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6.43 1

D z i ś  K. ś w . P i o t r a  
Jutro  D a m i a n a

z a c h ó d
4.57

Nocne dyżury aptek
W  n o c y  z dnia 21 na 22 b.  m. o t w a r t e  

b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  apt eki :  
p. K o z e r s k i e g o  II A l e j a  26 
i a p t e k a  na  O s t a t n i m  G r o s z u .

W  n o c y  z dnia  22 na 2? b.  m. o t w a r t e  
b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  apteki :

p. S z o s t a k i e w i c z a ,  N o w y  R y n e k  N r  6 
p. B u j a k o w s k i e g o ,  A l e j a  W o l n o ś c i  34

Z repertuaru Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.

„Wilki  w  n o c y "  —R i t t n e r a

Kino „Odeon“ .
„ C z ł o w i e k  b e z  n a z w i s k a ' 1

Kino „Nowo£ci“ .
„ U l u b i e n i c a  f l o t y "  i „ W  n i e w o l i  
u S z e i k a “ .

Kino „Grancf“ .
„Mat a Har i " .

Kino „Oaza**.
1 „ 4- c h u c i e k i n i e r ó w "  „ E x p r e s s  9 25"

Kino „Muza“ .
, ,10-ciu z P a wi a k a"

—  Poczta inkasentem należno­
ści. Jak się dow iadu jem y M in ister­
stwo P o cz t  i T e leg ra fów  wprow adza 
ju ż  w n a jb liższych  dniach inow ację , 
m ającą  na celu u łatwienie  ściągania  
drobn ych  w ierzy te ln ośc i  za p o ś r e ­
dnictw em  p o cz t .

Inew acja  ta p e leg a  na tem, że każ­
dy w ierzyc ie l ,  k tó ry  chce  odebrać od 
sw ego  dłużnika kw otę  nie w yższą  niż 
30 zł., w ykupiłby  za ceaę  30 gr. od- 
n ośay  kw est jonar ju sz , na którym  w y ­
s z czeg ó ln i łb y  odnośną sumę i adres 
dłużnika, peezem  organ y  p ocz tow e  
za inkasow ałyby  należność , zwracając 
ją  w ie rzy c ie low i.

Zdaniem sfer  g o sp od a rczy ch  ino -  
waeja ta m oże  mieć dość duże zna­
czen ie  dla l i czn ych  przeds ięb iorstw  
sprzedaży  ratalnej . Za cenę  bow iem  
30 gr., tj. ty le, ile  k osz tu je  znaczek 
p ocz tow y , m ogą  one bez pos łu g iw a ­
nia się inkasentem, k tóry  kosztu je  
znacznie droże j, zw racać się do d łuż­
ników  za pośrednictw em  l is ton oszy  i 
za inkasować należność. g

—  Nowe ustawy Konwersyjne.
Jak się dow iadujem y, w na jb liższym  
czasie Rada M in istrów  pow ziąć  ma 
uchw ałę w sprawie kilku w ażnych  
p ro jek tów  ustaw z dziedziny  k red y ­
tow e j.

P ro je k ty  te mają iść przedew szy -  
stkiem  w kierunku obn iżen ia  o p r o ­
centowania  i kon w ers ji  pryw atnych  
zobow iązań roln ictw a. M ianow icie  r o ­
ln icy  będą m ogli uzyskać obn iżkę 
oprocen tow an ia  sw ych  pryw atnych  
d ługów  do 5 p roesn t  roczn ie  i skon- 
w ertow a ć  j e  na okres 6 —7 lat. P o ­
dobnie  będą m ogły  ulec obn iżce  
o p r o c e o to  w ania .i  kou w ers ji  kredyty  
w ekslow e, zac iągn ię te  przez ro ln ików  
w Kom unalhycb  Kasach O szczędn ośc i  
i S półdzie ln iach  K red y tow y ch -

W  celu ułatwienia tym in stytuc jom  
p rzeprow adzen ia  obniżki o p r o c e n to ­
wania tych  kredytów , rozważana je s t  
m oż l iw ość  pow ołania  do życia  sp e ­
c ja lne j instytucji  „a k ce p ta cy ja e j" .

Dalszym  pro jektem  ustaw odaw­
czym  j e s t  p ro je k t  ustawy p rz y m u so ­
w ej konw ersji  kredytu  h ip o te cz n e ­
go, p rzew idu jący  obniżkę o p ro ce n to ­
wania kredytu  do 6 proc. i t. zw. 
okres  „k a re n c j i " .

P onadto  przewidziana je s t  ustawa, 
dająca upoważnienie  min. skarbu co

M ą Ż  Z A  M I L J O A Y
P O W I E Ś Ć .
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—  Ta lornetka, to zbrodnicze 
dzieło optyka Lob ba, który za 
j ej wykonanie i użycie został 
powieszony. W raz z innemi 
przedmiotami sprzedaną została 
ona przez licytację publiczną w 
Londynie w dniu 15-ym  czerw­
ca. Pan Lucenay kupił ją przez 
swego intendenta, łotra takiego 
jak i on sam i zapłacił za nią 
pięćdziesiąt dwa tysiące pięćset 
franków. Pochlebia to mej mi­
łości własnej, że tak wysoką 
cenę nałożył na moje życie..

Gabrjela słuchała zdumiona.
—  Obwiniać kogo, rzecz bar­

dzo łatwa —  rzekł wreszcie 
hrabia, odzyskawszy nieco zw y­
kłego zuchwalstwa —  ale ja ­
kie ma pani dowody?

—  Oto są... To jest kwit 
wydany na licytacji intenden­
towi pana hrabiego —  rzekła 
Magdalena i pokazała papier 
Gabrjeli —  Ale czekaj pani! 
nie znasz jeszcze wszystkich

czynów tego bandyty! Prag­
nąc oddalić od siebie wszelkie 
podejrzenie zbrodni, obmyślił 
szatańskie sposoby ostrożności. 
Podane przez niego nazwisko 
nabywcy i pełnomocnika do 
kupna pociągnęłyby za sobą 
wyrok, potępiający dwie osoby 
niewinne... Słuchaj pani do­
brze... to powinno cię intereso­
wać. Mniemanym pełnomocni­
kiem miał być znający zbrod­
nie hrabiego Juljusz Claude, 
nabyw c/ynią miałaś być pani.

—  Ja!... Ja!... zdławionym  
głosem krzyknęła Gabri.

—  Tak jest! Na pokwitowa­
niu z odbioru tej zalicy- 
towanej sumy powiedziano, że 
pani kazała nabyć lornetkę 
Lobba.-.

—  To rzecz niemożliwa... nie­
możliwa... —  bełkotała Gabri 
z twarzą zmienioną i błędnemi 
oczyma.

—  Przeczytaj więc pani —  
rzekła Magdalena —  zbliżając 
pismo do jej oczu: „otrzymano

od Juljusza Claude, nabywają­
cego na rzecz p. Gabrjeli Stel- 
lini“ . —  Patrz pani, dokument 
jest podpisany i posiada pie­
częć ..

Gabrjela wydała głuchy okrzyk 
i ukryła twarz w dłonie.

Magdalena, zwracając się do 
hrabiego stojącego z pochyloną 
głową, ciągnęła dalej:

—  Zapewne zapytujesz pan 
siebie, kto mnie tak dobrze o 
wszystkiem objaśnił, niepraw­
daż? Kto mi życie ocalił? Pew­
na oddana mi osoba śledziła w 
Londynie każdy krok zbrodnia­
rza, służącego u pana za in­
tendenta.. I teraz śledzi cię 
wszędzie, jak cień postępuje za 
tobą... żaden czyn twój, żaden 
krok nie ucKodzi jej uwagi, a 
dowó l masz pan w tem, że 
zaledwie przybyłeś tutaj i ja  
przyjechałam natychmiast za 
tobą. I  tak trwać będzie dopó­
ty, dopóki nie wypełnisz moich 
rozkazów. Sądziłeś panie Luce­
nay. że zabijając Magdalenę 
Gallier, uwolnisz się od jarzma 
nieznośnego... Omyliłeś się! 
Choćby Magdalena Gallier 
zmarła, musisz spełnić jej roz­
kazy !

— Spełnię wyjąkał hrabia 
zmiażdżony.

—  Rachuję na to! Lecz o- 
strzegam cię, żadnego nowego 
zamachu na mnie! Jeżeli ci 
przyjdzie fantazja uczynić no­
wą próbę, będę wiedziała o 
niej, tak, jak wiem wszystko
0 tobie i dla ocalenia się nie 
ucieknę się do prawa! W y m ie ­
rzę sobie sama sprawiedliwość
1 własną ręką zabiję cię, jak 
zabija się psa wściekłego!

I rzuciwszy ostatni raz wzro- 
krem na zgnębionego hrabiego 
i przerażoną Gabrjelę, wyszła 
z salonu z podniesioną głową.

Jakim sposobem Dama w 
szmaragdach znalazła się w 
domu Gabrjeli i weszła do sa­
lonu w chwili tak stosownej?

Sposobem bardzo prostym. 
Pięćsetfrankowy bilet złożony 
we czworo i wsunięty w rękę 
lokaja, otworzył jej bez trud­
ności wejście do apartamentu.

Zaledwie drzwi za Magdale­
ną się zamknęły, Juljusz de 
Lucenay wyprostował się i w 
paroksyzmie wściekłości chwy­
tając się za włosy, zawołał:

—  I ta kobieta żyje!
d. c. n.



Dnia 22 lutego  1933 roku. 3.

do norm owania w ysokośc i  o p ro ce n to ­
wania wkładów w K om unalnych  K a­
sach Oszczędn®śei. W e d łu g  w s z e l ­
k iego  praw dopodob ieństw a  o p r o c e a - .  
tow anie  w kładów w K om unalnych  
Kasach O szczędn ośc i  będzi® ogra n i­
czon e  do w ysokośc i  6 proc . r o c z ­
nie. g

— Nowe opłaty ubezpieczenio­
we za służbę domową. W u b e z ­
p ieczeniu  służby d om ow ej ma nastą­
pić  obecn ie  zmiana. Dotąd, jak  w ia ­
domo, ubezp ieczone  b y ły  s łużące  t y l ­
ko od ch®roby w kasach ch orych .

Obecnie  będą one ubezp ieczone  
rów nież  i od n ieszczęś l iw ych  w y p a d ­
ków  oraz od inwalidztwa. Z tytułu 
op łat na te ^ubezpieczenia w ypadnie 
ok o ło  7 zł. składki, którą  będą płacić  
pracodaw cy . g

— Z teatru kameralnego. W e
w torek  21 b. m. po raz piąty a rcy ­
dzie ło  T. R ittnera „W ilk i  w n o c y "  w 
kon certow em  wykonaniu zespołu na­
sz e g o  teatru z pp: Ceranką, JGallową, 
Staszew skim  i B rem em  w rolach  
g łó w n ych .  Atrakcją  przedstawienia  
je s t  urocza, maleńka Krysia, która z 
n ies łychanym  wdziękiem  odtwarza 
trudną ro lę  córeczk i prokuratora.

P oczą tek  o godz . 20-ej. B i le ty  w 
cen ie  n orm aln e j  są w cześn ie j  do na­
by c ia  w księgarn i W. Sw ięcki i S-ka 
tel. 7 99 i od g. 19-ej w kasie teatru. 
Zniżki 50 proc. i abonament ważny.

W  środę „W i lk i  w n o c y “ . W  p rzy ­
gotow aniu  kom edja  G. Z ap o lsk ie j  
,,Panna M aliczew sk a“  z p. Janiną Za- 
krzyńską w postaci tytu łow ej.  g

Cukiernia Ziemiańska
Zaprasza na smaczną Ha- Poleca czekoladki den
wę, herbatę, czekoladę serowe I-sze j jakości
i ciastka przy dźwiękach własnego wyrobu,

doborowej orkiestry — Szatnia bezpłatnie—
C zęstoch ow a, II A leja 28.

1̂0) —  T e le fon  Nr 72. —

— Chłopiec pod ^kołami samo­
chodu. W  poniedziałek o godz . 11 
rano, 12 letni J. Z iem lecki p r z e c h o ­
dząc przez  jezd n ię ,  wskutek nieost®ż- 
ności wpadł pod sam ochód p row a d zo ­
ny przez  szofera  K. Łaczm ańskiega .

C hłop iec  u legł złamaniu lew e j  n o ­
g i  poniżej kolana. Szo fer  zabrał 
ch łopca  do szpitala, a sam zam eldo­
wał w po lic j i  o wypadku. g

— Krwawy napad nożowników 
na przechodnia. W czora j  w ie c z o ­
rem oko ło  godz . 10 tej obok  kina 
„Muzy'*, ja cyś  narazie nieznani o s o b ­
n icy  zaczepli p. Z. Najmana (G arn ­
carska 30), który  nie przypuszcza jąc  
z kim ma do czynienia  ostro  o d p ow ie ­
dział, zeby  się odczepil i  od n iego . 

W te d y  j®den opryszek  dobył s p r ę ­
żyn ow ego  noża i ugodził  n ie p rz y g o ­
tow anego  Najmana w pierś, poczem  
zb ieg l i .  T ym czasem  do n ie p rz y to m ­
n ego  Najmana w ezw aao  p og o to w ie .

Lekarz stw ierdz ił  ranę kłutą w 
prawe płuco. Stan rannego  j e s t  dość 
ciężki,

Śródm ieście  zaczyna być  n ie b e z ­
pieczne! g

Koło przyjaciół Częstochowy
Odczyt p. Nowickiego w sali Rady Miejskiej

W czora j  w godz in ach  w ie c z o r o ­
w ych  w Sali Rady M ie jsk ie j  odby ło  
się o rgan izacy jn e  zebranie  Koła 
P rz y ja c ió ł  C zęstoch ow y , p o p rze d zo ­
ne p re lek c ją  p. Czesława N ow ick ie ­
g o  na t. „C zem  była, j e s t  i być  p o ­
winna C zęstoch ow a" .

Zebraniu  p rzew od n iczy ł  p. W ilko-  
szew ski przy  udziale asesorów  O. 
Marjana z Jasnej G óry  i st. re fe ­
renta magistratu p. A, K o z ło w sk ie ­
go .  Pan N ow icki w od czy c ie  pod k re ­
ślił, źe z powodu upadku życ ia  prze ­
m y s ło w e g o  C zęsto ch ow y , należy  lu ­
kę o bilansie, jaka wskutek tego  
powstała  czemś zapełnić. S taro ­
ży tn y  k lasztor  z bogatą  h is toryczn ą  
przesz łośc ią  i z Cudownym  Obrazem 
j e s t  magnesem dla szerok ich  warstw 
tu ry stów  n iety lko z kraju ale i z za­
gran icy . W yłania  się ty lko  kw estja  
g o d n e g y  zaprezen tow an ia  C z ę s to ch o ­
w y ze s tron y  estetyki. D otych cza s  
na tem polu b. mało zrob ion o .  W y ­
nikało  to z p rzyczyny  natury finan­
sow e j.  P r z y le g łe  tereny do k lasztoru  
są tak zapuszczone, że trzeba  się 
w p rost  w stydzić  obcych . C hodzi 
m ian ow ic ie  o p row izory czn ie  budo- 
dow an e  stragany , które  są tak szp e t ­
ne w sw ej b rzy d oc ie ,  że  turysta, 
k tó ry  je  zobaczy  napewno nie b ę ­
dzie za ch w ycon y  i po p o w ro c ie  do 
domu będzie  opowiadał o fatalnym 
w y g lą d z ie  C zęsto ch ow y , czem od- 
s t rę cz y  napewno sąsiadów od zamia­
ru zw iedzenia  n aszego  miasta.

Po odczyc ie  wyw iązała  się dysku ­
sja w k tóre j g ło s  zabierali pp; W ło -  
siński, Musiał i Nagłowski.

Mgr. S okołow ski w imieniu n ieo ­
b e cn e g o  kom. Mazura, zaznajom ił z e ­
branych  ze stanem prac p od ję ty ch  
przez  m agistrat w kierunku w z m o ­
żenia ruchu tu ry sty czn eg o  i uzyska­
nia u lg  k o le jow ych  dla turystów  
zdąża jących  do C zęsto ch ow y . P oczem  
zebran ie  uchw aliło  rezo luc jo ,  s tw ier ­
dzającą  kon ieczn ość  powołania  do 
życia Koła  P r z y ja c ió ł  C zęstochow y , r

— ProjeKt nowej ustawy po­
żarniczej. O pracow anie projektu  u- 
stawy o och ron ie  przed pożarami 
w esz ło  w stadjum ostateczne.

P o  k ilkum iesięcznych  studjach, po ­
św ięcon ych  tej dziedzin ie  ustaw o­
daw czej , obow iązu jące j  w państwach 
eu rope jsk ich , radca m inisterja lny  p. 
M. Io e s  z ło ży ł  w Min. Spraw W ew n. 
osta teczną  re la c ję  t e g o  pro jektu  u- 
stawy.

P ro jek t  ten n iety lko  usuwa barw ­
na m ozaikę  ustawodawczą, ob ow ią zu ­
ją c ą  dotąd w tej m ierze  na ziemiach 
polsk ich , ale rozw iązu je  zagadnienie  
W sposób  bardzo oryg in a lny , n iezna­
ny dotąd w innych ustaw odaw stw ach, 
k tóry  zapewnia zarów no państwu, 
jak  i społeczeństw u maximum k o ­
rzyści, n ietylko  co do samej o c h r o ­
ny przec iw ko  pożarom , ale rów nież  
w innych dziennikach, k tóre  p o z o r ­

n ie  nie są z nią związane. r

Trzy miesiące twierdzy
za brak dyscypliny na ćwiczeniach 

wojskowych
—  W  sw oim  czasie odbyw ał ć w i­

czen ia  w o jsk ow e  w naszem m ieście  
w  27 pp. ppor. rez. Zdz is ław  L., k t ó ­
ry  za brak dyscyp lin y  stanął ‘ przed 
w o jsk ow y m  sądem ok ręg ow y m  w 
W arszaw ie ,

P odczas  k ilkod n iow ego  marszu ppor 
rez . L., pełniąc funkcję  zastępcy  d o ­
w ó d cy  kompanji C. K. M., siadł na 
ta b orow y  wóz z sianem, a następnie 
n iep ostrzeżen ie  usadowił się w p rze ­
je żd ża ją cy m  autobusie i odby ł w y g o ­
dną podróż  do  C zęstoch ow y , gdz ie  
zam eldował się w pułku jak o  chory , 
c z e g o  n iestety  lekarze  nie m ogli  p o ­
tw ierdzić .

Stawiony przed sąd ppor. re z e rw y  
L . skazany został na 3 m iesiące 
tw ierdzy .  Sąd bowiem  na podstaw ie

zeznań świadków uznał, iż oskarżony  
w yw iera ł dem oralizu jący  wpływ na 
k o le g ó w  z rezerw y , drwiąc z ich g o r ­
liw ośc i  w służbie.

„ M i ł o ś ć "  do soku owocowego
przypłacił jednorocznem  

więzieniem
Wiktor Obrzud należy do  ludzi 

dobrze  w ychow anych  i jako taki skła­
da wizyty nietylko znajom ym , ale i 
n ieznajom ym . Jedno jest tylko m ałe 
zastrzeżenie; wizyty składa on w porze 
n ocne j  i nie w mieszkaniu, a w k o ­
m órkach, c o  jest rzeczą  prostą, że 
c®ś musi zaw sze  zginąć, b o  właśnie 
w tedy właścicie l komórki śpi snem 
spraw iedliw ego i nie m oże  przyjąć 
godnie. . kijem ew. dubeltówką, nała­
dowaną śrutem i solą —  g ośc ia .  
Ostatnio  w nocy  z dnia [14 na 15 li­
stopada, urwał on k łódkę od  k om ór ­
ki p. B łaszczyka i zabrał g łów kę  od  
m aszyny do  szycia, blat zaś i ca łe  
urządzenie  napędow e zostawił, w i­
doczn ie  nie ch c ia ł  się przedźw ignąć 
Pan B łaszczyk  spostrzegłszy  kradzież 
zam eldow ał o tem policji, ale resztę 
maszyny nie sch ow a ł  w bezp ieczn e  
m ie jsce  le cz  pozostaw ił na dawnem 
spotkała go  za t® zasłużona kara.

P rzed  świętami B o ż e g o  N arodze ­
nia skradziono mu pozosta łe  częśc i  
maszyny.

W  dniu 10 luteg® nieznany s p ra w ­
ca o g o ło c i ł  5 komórek.

Najbardziej pokrzywdzonym  czu ł 
się p. Rudolf Rajch, któremu złodzie j 
skradł 20 butelek soku o w o c o w e g o .

W dniu 18 stycznia st. przód. Jan 
Krawicki zatrzymał podejrzanego o 
kradz eż Wiktora Obrzuda. W toku 
śledztwa przyznał się  on do  zarzuca­
nych mu kradzieży.

Sok  wypił sam, bow iem  jest w ie l ­
kim sm akoszem  wody z sokiem.

Sąd skazał Wiktora Obrzuda po 6 
m ies ięcy  więzienia za każdą kradzież 
a przy zbiegu  przestępstw , wymierzył 
mu łączną karę 1 roku więzienia, c

Ero rks  Radomszczańska
(r) Komitet obchodu imienin 

Mrrszałka Piłsudskiego. Z in ic ja ­
ty w y  B. B. W. R., o rgan izac ji  byłych  
w o jsk ow y ch : Zw. S trze le ck ieg o ,  na
teren ie  Radom ska został powołany do 
życ ia  kom itet obchodu imienin Mar­
szałka P iłsudsk iego . Na czele  k om i­
tetu stanął p. re jent W . Planeta. 
W  najbliższym  czasie nastapi p o w o ­
łani® do życia  p oszczeg ó ln y ch  sekcy j 
komitetu obchodu. t,

(r )  Odczyty B.B.W.R. w Radom­
sku i powiecie. Staraniem Rady 
P ow ia tow e j  B B W . R. w Radom sku 
w ok res ie  bieżącym na terenie  p o ­
wiatu radom szczań sk iego  zosta ł  z o r ­
gan izow an y  szereg  od czy tów  w na­
stępu jących  terminach i m i ° js co w o ś -  
ciach: Dmenin i Gidle dnia 22 stycznia  
P a jęczn o  2 9  stycznia, B rzeźn ica  5 go  
b,m., P ław no i Przedąb  dnia 12 b .m . 
i 14 b.m, w B udzicacb . T em aty om a­
wiane przez  p re le g e n tó w  jako aktu­
alne i ży w o  in teresu jące  zostały  
p rz y ję te  z zadow oleniem  i zyskały 
w ie lk ie  uznanie wśród zebranych. 
N ieza leżn ie  Rada P ow ia tow a  org a n i­
zu je  s ze re g  dalszych odczytów  o któ­
rych w na jb liższym  czasie p ow ia ­
domimy. t

(r) Związek Pracy Oby w. Kobiet 
w Brzeźnicy. W  dniu 5 lu tego  rb. 
odby ł się p rzygo tow a n y  przez B. B.

N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m  Sz .  P an i e ,  ż e  z  d n i e m  1 l u t e g o  b. r., 
s p r o w a d z i ł e m  d o  s w e g o  z a kł ad u,  n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c j i  ś w i a t o w e ]  
s ł a w y  a pa r at  d o  t r w a ł e j  ondulac j i*  Pań,  i i r m y  „ N AI H * * .

Aparat „ N A M  “  zapewnia bezpieczeństwo 
i trwałość ondulacji.

Z a k ł a d  m ó j  z a o p a t r z o n y  j e s t  w e  w s z y s t k i e  n o W o b ż e s n e  a p a ­
r a t y  e l e k t r y c z n e .  „ N A M "  z a d a w a l n i a  n a j w y b r e d n i e j s z ą  k l i e n te lę .
Manicure— Nowozaangażowana pierwszorzędna siła „Han­
ka" ze Lwowa. R o b i  M a n i c u r e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

S a lo n  F r y z je r s k i D am sko-IR  ę sk i
N. Nowicki

(12 10) Częstochowa, Aleja Wolności 3 | 5.
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W. B. w B rzeźn icy  i w ygłosz® ay  
przez p. Celinę M ilewską od czy t  na 
temat: „P o trz e b a  organ izac ji  kob iet" .  
O dczyt  »spotkał się z ogó ln em  uzna­
niem słuchaczy  i p rz y ję ty  by ł z ż y ­
wym zainteresow aniem . Po od czy c ie  
pow ołano do życ ia  Zw iązek  P ra cy  
O byw atelsk ie j K ob iet  w B rzeźn icy , g

(r )  Dożywianie ubogiej dziatwy.
W zorem  lat u b ieg łych  P ow . K om itet  
do Spraw  B ezrob oc ia  uruchom ił z 
dniem 21 bm. akcję  dożywiania  dzieci 
w szkołach p ow szech n ych  miasta R a­
domska. D ożyw iane  będą jedyn ie  
dzieci rodziców , posiada jących  l e g i t y ­
macje  komitetu. P oszczeg ó ln a  racja  
składać się będzie  z porc j i  kawy 
m leczne j ,  św ieże j bułki, lub chleba. 
O becn ie  zg łos i ły  już  k ierow nictw a  
szkół około  1000 dzieci, t

( r )  Oświetlenie sprawy wójta 
gm. Kruszyna. W  związku z w y r a ­
żeniem  Totum nieufności przez radę 
gm iny  K ruszyna, wa towi tej gm iny 
p. Bodance, dow iadujem y się co na­
stępuje.- N ieprawdą jes t ,  ja k ob y  w ó jt  
na posiedzen iach  rady urządzał bir- 
bantki i p ijatyki, natomiast zgadza 
się z rze czyw is tośc ią  fakt, źe na 
jedn em  z posiedzeń, c z ł )n k o w ie  rady 
gminnej gm. Kruszyna, domagali się 
od w ójta  i sekretarza  gm iny  p o c z ę ­
stunku i wódki, jak  to było  w 
zwyczaju  za pop rzed n iego  zarządu
gminy. t

( r )  Piekarnie dla bezrobotnych.
Celem  udogodnienia  otrzym yw ania  
chleba, zwlaszca bezrobotn ym  za­
m ieszkałym  w dalszych  stronach 
P ow . K om itet  dla Spraw B ezrob oc ia  
w Radomsku uruchom ił na teren ie  
powiatu dodatkow e p iekarnie  w G i ­
dlach, K łom nicach , Gumnicach i P a ­
ję cz n ie ,  P iekarn ie  te są prow adzone 
pod bezpośrednim  nadzorem  p o s z c z e ­
gó lnych  podkom itetów  gm inn ych . O* 
gólD y .nadzór i kontrola  spoczyw a  
jednak  w rękach Pow. k om ite tu ,  t

(r) Mecz hokejowy , Czarni“ —
„Korona". W ubiegłą  n iedzie lę  o d ­
był się na lodow isku w Parku M ie j ­
skim m ecz  h ok e jow y  pom iędzy  dru ­
żynami „C za rn i"  —  „K o ro n a " . ;

Gra obydw óch  team pw ambitna. 
W ynik i p oszczegó ln ych  te rcy j  (2:1), 
(1 :2 )  i (0*0). O gó ln y  wynik (3:3). 
Sędziow ał bardzo stabo i te n d e n cy j ­
nie „u o w o u p ie c z o n y "  sędzia, k tórego  
gracze musieli pouczaś o zasadach 
g ry .  g

(r )  „M iła" niespodzianka. W  dniu 
18 bm. s iw ow łosy  kupiec p. Olejnik 
(P rzedborska  34) w yszed ł rsob ie  ran­
kiem przed dom na ulicę  i zdziw ił 
się m ocno, zobaczy-wszy dwóch ludzi 
c iągn ących  sanie naładowane w orka­
mi zboża.

D ziw ił się i rozmyślał.- Kto to m o ­
że b y ć?  P rzec ież  nie kupcy. M oże 
to z łod z ie je ?  D obrzę , że nie muie 
okradli. Z a d o w o lo n y  poszed ł o b e j ­
rzeć  sw ój spichrz pełny zboża. Jakież 
dyło  j e g o  przarażenie , gdy  zobaczy ł 
oderw aną kłódką i rozb ite  drzwi 
sw ego  w łasnego spichrza oraz brak 
dw óch  w ork ów  jęczm ien ia  i rozsy p a ­
ne żyt® na podłodze. Z rozp a czon y  
pob ieg ł  śladani, które prow adziły  po 
p rzez  rozw alony  płot oderwaną fu r t ­
kę i dalej naokoło ulicą aż do j e g o  
domu. N ieom ieszkał o czy w iśc ie  za ­
m eldow ać o tem w kom isar jac ie  po- 
l ie ji  g

(r) Szofer skazany na 2 lata ' 
więzienia. O aegdaj na wokandzie  
sądu o k r ę g o w e g o  w P io trk ow ie  zna­
lazła się sprawa Jana Szewczyka, za­
m ieszka łego  w Ł odzi z zawodu s z o ­
fera, k tóry  w. swoim  czasie wespół z 
tow arzyszem  dopuścił  się kradzieży 
w hurtowni tytun iow ej w Radomsku.

Sąd c rę g o w y  skazał Szew czyka  na 
dwa lata więzienia . T ow arzysza  zaś 
j e g o  uniewinnił g

(r) Ujęcie węgloKradów. R ob ert  
Bilau (ul. Szopena) P3*agja D zw on- 
kowska i K aleciński (św . R ozalji  14) 
wybrali się po now y zapas węgla, 
tw ierdząc  źe zima dopiero  naprawdę 
s roży ć  się zacznie, pon iew aż nie mieli 
jednak p ien iędzy , a w iele  w ęg la  p rze ­
w ożą  dziennie  prząz stację  R adom sko, 
w ięc  w na jlepsze j  in ten c ji  naładowali 
swe worki w ęg lem  i... już  byli w 
drodze, gd y  wtem... —  Stać!! p o l ic ja  
i .protokuł go tow y . g
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Z KRAJU.
M era  i  i M t t m j  Kasie Ghorycb
Oszust pobierał zasiłki na leczenie

W ubiegłą sob o tę  w Kasie C horych  
w Warszawie zaaresztow ano K azim ie ­
rza Danielewskiego pod  zarzutem  
fa łszyw ego pobierania zasiłków pie­
niężnych na leczenie .

Danielewski sw ego  czasu uznany 
był przez kom is ję  lekarską Kasy C h o ­
rych jako chory na płuca i z tego 
pow odu  za czas n iezdo ln ośc i  do  pra­
cy i na kurację —  przyznano mu z a ­
siłki pieniężne.

W yczerpał jednak swój fundusz, 
ch c ia ł  mim o to nadal korzystać z za ­
pom óg. Szukał sposobu , w reszc ie  
znalazł.

W tym celu  um ów ił się z niejakim 
W acław em  Starkowskim, m ieszk ań ­
ce m  wsi Kocary Stare, gmina O ża­
rów, którego fikcyjnie zam eldow ał i 
„przyp isa ł” do kasy ch orych  w W ar­
szawie.

Zkole i Danielewski podszyw ając 
się pod  nazwisko S tarkow skiego  i le ­
gitymując się jego  dokum entami, sta­
nął na komisji lekarskiej, która 
stwierdziła, iż rzekom y Starkowski 
ma prawo do  zasiłków.

W ciągu kilku tygodni Kazim ierz 
Danilewski występujący pod nazwi­
skiem Starkowskiego, podjął ok o ło  
700 złotych.

Starkowski, który jest kompletnie 
zdrów, siedział spokojnie  na wsi i 
kontent był z takiego zarobku, jaki

• -
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA”
wł. Marian Żukowski

C zęstochow a, A le ja  21, tel. 448 
P R Z Y J M U J E :  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,
P O L E C A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o s y ,  o r a z  z n a cz ki  s t e m p l o w e ,  p o c z - ^ k

t o w e ,  w e k s l e  i t. p. (48)
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Dnia 11 grudnia 1932 r. p racow ­
nik [Lewandowskiego przybiegł i z a ­
wiadom ił, że właśnie przywieziono 
do  B o lech ow sk iego  towary.

Lewandowski n iezw łoczn ie  pob ieg ł  
do  komornika, op łac i ł  koszta, następ­
nie zaś obaj udali się do  B o le c h o ­
wskiego, gdzie  zajęli i następnie 
sprzedali towary.

B olech ow ski zaskoczony  wybiegiem  
wierzyciela , oburzył się do  żywego.

P od  wpływem nieokiełzanej z łośc i  
chw yci ł  nóż i pchnął w brzuch  L e ­
wandow skiego, zadając  mu ranę, na 
sz czę śc ie  niezbyt ciężką.

Krewkiego dłużnika pociągnięto  do 
odpow iedz ia lnośc i  karnej. W dniu 
w czora jszym  sąd grodzki po ro z p o ­
znaniu sprawy skazał Andrzeja B o le ­
ch ow sk iego  na 8 m iesięcy  więzienia.

łe czn ych . Jak wynika z d o c h o d z e ­
nia, Loros ma za sobą  d o ść  bogatą 
p rzesz łość  kryminalną; poza kilka- 
krotnemi wyrokami sądow em i, o s ta t ­
nio, t. j. w r. 1930, odsiadyw ała  rók 
więzienia, skazana została bow iem  
przez sąd  okręgow y  w W arszawie za 
szantaż!

Loros wysyłała bow iem  listy, pisa" 
ne na blankietach firmy „Baldwyn 
G roos  C -o "  w Warszawie, w których 
żądała z łożenia  w ysokich  kwot p ie ­
niężnych, w przeciw nym  razie groz i­
ła ujawnieniem różnych  tajemnic. 
W reszc ie  noga się jej podwinęła  i o s z u ­
stka zalazła się za kratkami. c

Ze świata.
Mityczna „czarn a  dam »“
najzwyklejszą oszustką

Polic ji warszawskiej udało się za-
przypadł mu w udziale, dzięki pom y- trzymać ostatnio niezwykle sprytną i c rUclo skonstruował aparat, który od - 
s łow ośc i  Danielewskiego. Ten ostatni sprytną i n iebezpieczną  oszustkę, k tó  dźwięki ntrwalnnA 3na 7 w v r .r a i-
dawał mu c z ę ś ć  podstępnie  w y h r  ra od  szeregu  lat grasowała na te re ­

nie stolicy. (Jstatnim „tr ick iem  p o '

Dźwięki utrwalone na papierze
Wynalazek argentyńskiego 

technika
(x) Technik  argentyński Fernando

d zon ego  zasiłku.
Danielewski osadzony  zosta ł w 

areszcie  ś ledczym , kompan jego  
Starkowski równie* będz ie  p o c ią g ­
nięty do  od p ow iedz  alności karnej za 
św iadom y udział w przestępstwie, c

Krewki dłużnik
żgnął nożem w brzuch wierzyciela

( — ) Andrzej B olechow ski,  zam ie ­
szkały w Łodzi pozostaw ał w stosun­
kach handlowych z Ignacym Lew an­
dowskim.

W maju 1932 r- B o lech ow sk i na­
był od  L ew an dow sk iego  towarów na 
sum ę 1000 zł., przyczem  jako pokry­
c ie  dał kilka własnych weksli z ter­
m inem  p łatności w ciągu 1932 r.

W eksle  te poszły  do  protestu, lecz  
i potem  B o lechow sk i nie kwapił się 
z ich zapłaceniem , przezornie kryjąc 
wszelki majątek, by ewentualnie k o ­
mornik nie nałożył mu aresztu.

L ewandowski jednak nie dał za 
wygraną. Uzyskał klauzulę, z łoży ł 
sprawą d o  komornika i o czek iw ał d o ­
g o d n e g o  m om entu, by nałożyć areszt 
na rzeczy  B o lech ow sk iego .

m ysłow ej oszustki było  odw iedzanie  
różnych k ob iecych  instytucyj s p o łe c z ­
nych, skąd zdołała zawsze w ydobyć  
adresy najczynniejszych  cz łon k iń ,  
które chętnie  cały swój czas pośw ię­
cały pracy spo łeczn e j.  Po  przygoto ­
waniu sob ie  takiego spisu, oszustka 
zazwyczaj udawała się pod  dany a d ­
res i, poda jąc  się za członka  zarządu 
Towarzystw a Koła Pań „Opieka,*4 k t ó ­
re rzekom o m iało  swój lokal przy 
ul. Kruczej 26, prosiła  o ofiary ria
wspom niane towarzystwo. W zam ian
za datki oszustka wydawała pokw ito­
wania z p ieczęc iam ł T ow . „O p iek a " .  
W  ten sp osób  szereg  kobiet pad ło  
ofiarą sprytnej oszustki.

Nie trzeba chyba dodaw ać, że 
w spom niane towarzystwo „O p ie k a ”
nie istnieje i nigdy nie istniało. P o ­
m ysłow ą oszustkę, która podawała
się za Helenę Kosielewską, a re sz to ­
wano. W czasie  d och od zen ia  usta­
lono, że prawdziwe nazwisko oszustki 
jest Adrjana Loros. Znana ona była 
sw ego  czasu jako słynna „czarn a  
d am a” , której tyle m ie jsca  p o ś w ię c o ­
no na szpaltach niektórych pism sto-
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Nowoczesna wytwórnia papiernicza
„E X P R E S“

C z ę s t o c h o w a ,  u l i ca  K at e d r a l n a  Nr 3 | i ( d a w n i e j  Straża. -ka 16)

I
p o s i a d a  sta le  na  s k ł a dz i e :  w ie l k i  w y b ó r  z e s z y t ó w  szkolny*  h, w s z e l k i e g o

r o d z a j u  p a p i e r  o r a z  m a t e r j a ł y  p s e n i n e  
S p r z e d a ż  w y ł ą c z n i e  h u r t o w a  

H H H n H M H n B n n n C E N Y  KONKURENCYJNEJ
( 6 0 - 4 3 ) I

N o w o  o t w o r z o n y
ZaKład Krawiecki ubiorów męsK.i oKryć damskich

Ludwika Bartnika
C zęstochow a, ul. D ąbrow sk ieg o  nr 8.

W y k o n u j e  z a m ó w i e n i a  tanio,  s z y b k o  i s o l i d n i e .  —  Na j ­
ś w i e ż s z y  k r ó j .  —  N a j n o w s z e  ż u r n a l e .  — O b f i t a  k o l e k c j a  

m a t e r j a ł ó w  b i e l s k ic h .

(3)

daje dźwięki utrwalone na zw ycza j­
nym papierze. Utrwalenie tych d ź w ię ­
ków odbyw a się specja lnym  sposob em  
przez uprzednie „S fo togra fow an ie "  
dźw ięków  na bardzo czu łym  filmie, 
przeniesionym  na płytę cynkow ą, a z 
niej przez druk na papier. Aparat n o ­
si nazwę „F o to L p to fo n ” i m oże  w y­
w o łać  zupełny przew rót w ob ecn ym  
przemyśle gram ofon icznym  i fonogra ­
ficznym , zw łaszcza  o ile chodzi o 
o b e cn e  płyty g ram ofon ow e, koszt b o ­
wiem  takiej „karty dźw iękow ej “ jest o 
90 proc niższy od  kosztu ob e cn e j  
płyty. O p rócz  tego  unika s ię  uży­
wania igieł, jak również i n ie d o g o ­
dności jakie powstają . niekiedy o b e ­
cnie  przez zakurzenie lub porysow a­
nie płyt g ram ofon ow ych , „F oto l ip to"  
f o n ” opatentowany w Argantynie i 
g łów nych  państwach Europy i A m e '  
ryki, zadem onstrow ał wynalazca w 
Buenos Aires w o b e c  licznej p u b l i c z ­
nośc i z bardzo dobrym  wynikiem, c

„Wysłannik niebios"
chce wypędzić czerwonego 

antychrysta.
(x) Z pogran icza  donoszą, ’ iż na 

terenie  okręgu  kra jsk iego  i zasław- 
sk iego  od p e w n e g o  ezasu przebyw a 
obłąkany pop, niejaki Mikita Krasow, 
który podaje  się za „w ysłannika  n ie ­
b io s "  i ch ce  o sw o b o d z ić  B iałoruś do 
niewoli c z e rw o n e g o  antychrysta .

Batiuszka KraSow, jak  g o  nazyw a­
ją  chłopi, j e s t  otaczana w ielką czcią  
przez ludność tych ok ręg ów .

P rzed  kilku dniami zdarzyło  się, 
iż podbu rża iącego  włościan K rasow a 
agenci GPU . aresztow ali w osadzie 
S m ie łow icze  koło  Krajska. W K raj-  
sku na drodze napadli w łościanie , z a ­
bili dwóch czek istów  i odebrali popa, 
k tó reg o  ukryli w bezp ieczuem  m ie j ­
scu.

W ypadkiem tym za in teresow ały  się 
władze mińskie, które wysłały  d e le ­
gata ze specjab iem i pe łn om ocn ictw a ­
mi celem aresztowań a sam ozw ańcze- 
no popa-buutowuika. Mim o w ydaw a­
nego  nakazu aresztow ania  Krasowa, 
pop w dalszym  ciągu n iepokoi w ła ­
dze sow ieck ie  przez podburzanie  lu­
dności.

R ozesz ły  się nawet pog łosk i ,  iż

rzekom ym  popem K rasow ym  je s t  w y ­
bitny an tykom unistyczny  działacz  
B urjanow , przyby ły  z P aryża  ce lem  
urządzenia powstania p rzec iw sow ie -  
ck iego  na teren ie  Białorusi Sow. i 

.U k ra in y . g

Norweska ekspedycja
o Antarktydzie

( — ) „D ie  N aturw issenschaften" p o ­
dają rezu ltaty  badań, dokonanych  
przez norw eską  ek sp ed y c ję  antarkty- 
czną, która po cztero letn im  p obyc ie  
pod biegunem  połuduiow ym  w róc i ła  
do o jczy zn y .  P lon  naukowy tej ek ­
spedyc ji  j e s t  nader obfity . S p ra w o ­
zdanie stwierdza, że żadna d o ty ch ­
czasowa ekspedycja  nie odkryła  jtak 
roz leg ły ch  obszarów  kontynentu  p o ­
łudniow ego, jak ekspedyc ja  konsula 
Larsa Cnrisfcensena. W yn ik i,  badań 
ekspedyc ji  dają całkiem now y obraz 
kontynentu  antarktycznego . P rzed e -  
w szystk iem  odk ry to  s zereg  n ow ych  
obszarów , m iędzy innemi: „Z ie m ię  
C hris ten sena“ , m iędzy  75 a 60 stop., 
dług. w schód , a s zerok ośc i  ś red n ie j  
68 s topn ';  „ Z ie m ię  K eem pa44, miedzy 
60 a 58 stopni dług. wschód., „ Z i e ­
mię E n d e rb y 4’ , m iędzy  58 a 50 sŁ  
dług. wschód., „Z ie m ię  ks iężn iczk i 
Ragnh I d y m i ę d z y  37 a 10 st. dług. 
w schód , itd. Udało się rów nież  w y ­
ty cz y ć  nieznaue dotychczas  zarysy  
A ntarktydy  w schodn ie j ja k  również: 
ustalić dokładnie rozm iary  i p o ło ż e ­
nie A ntarktydy  zachodniej oraz Z ie ­
mi Grahama, gru py  wysp uważanej 
do r. 1928 za część  lądu s ta łego , g

Wdowa po pośle
posłanką

( x )  W dow a  po zmarłym ostatnio  hr. 
A pponyj, słynnym polityku w ęg ie r ­
skim, pośle  do  parlamentu, p. Kio- 
tylda Apponyj otrzymała od  | okręgu  
poselsk iego  sw e g o  małżonka zapro ­
szenie  na o b ję c ie  mandatu.

Miasto Jaszbereny, z którego p o ­
s łow ał hr. Apponyj ( „w ie lk i  stary 
c z ło w ie k ” )  nie stawiało od  lat 50  
innej kandydatury. O b ecn ie  ca łe  
zaufanie i m iłość  do  magnata „u loko­
wać ch ce  w jego  m ałżonce .

Prasa radykalna nadmienia żarto ­
bliwie, że  po śm ierci w dow y po hra­
bim, miasto Jaszbereny zrzekni e się  
praw dopodobn ie  w łasn ego  przedstaw i­
cie lstwa w parlam encie, w o b e c  w y ­
czerpania od p ow iedn iego  m aterja łu  
na p os łów . c

Popierajcie L. O. P. P.

K Ą C IK  R A D JO W Y .
W a r s z a w a ,  ś r o d a  22 l u t e g o

12.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.00 P r o g r a m  dl a  m ł o d z i e ż y .
16.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  
16.40 O d c z y t
17.00 P i o s e n k i
17.30 M u z y k a
17.50 K o m u n i k a t  h y d r o g r a f i c z n y
18.00 O d c z y t
18.C5 M u z y k a  l e k k a  z k a w i a r n i  
19.25 B i e ż ą c e  w i a d o m o ś c i  r o l n i c z e  
19.45 P r a s o w y  d z i e nn i k  r a d j n w y
20.30 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
21.20 K o n c e r t
21.50 K w a n d r a n s  l i t eracki .
23.00 M u z y k a  t an e c z n a .

Biuro „W AW EL" p os i a d a  n a j w i ę k s z y  
w y b ó r  r e a l n o ś c i ,  n a j k o r z y s t n i e j  p o ­

ś r e d n i c z y  p rzy  k u p n i e  i s p r z e d a ż } 7. — 
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e ,  o r a z  i n f o r m a c j i  
u d z i e l a  b e z p ł a t n i e :  Biuro  „ W A W E L 11
K r a k ó w ,  G r o d z k a  60, tel .  108— 60
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Do s p r z e d a n i a  d o m  z p l a c e m  f r o n t o ­
w y m  na  d w i e  ul i ce ,  p r z y  t o r z e  k o ­

l e j o w y m  w  C z ę s t o c h o w i e .  W i a d o m o ś ć  
w  A d m i n i s t r a c j i  „ K u r j e r a “

Ob i a d y  z d r o w e  i s m a c z n e ,  na ż ą d a n i e  
d i e t e t y c z n e  w y d a j e  się w  d o m u  
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Żądajcie u każdego sprzedawcy tyEko
KURJER CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


